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^aka jest wiara żyda w talmudzie zawarta.

Podług talmudu dzień ma godzin 12; przez 
przeciąg pierwszych trzech godzin Bóg siedzi 
&ad nauką p raw ; ostatnie zaś trzy godziny 
spędza na zabawie z Lewiatanem, królem ryb. 
W niebie jest szkoła wyższa, w którój Bóg zaw
rze z aniołami uczy się, a szkoła ta otwartą 
J^st nawet królowi dyabłów, Aszmodai. Co się 
tycze Lewiatana. talmud objaśnia, źe ryba 300 
toil długa w paszczy jego pomieścid się może 
1 źe z powodu niezmiernój wielkości Bóg za
bronił Lewiatanowi mied żonę, ażeby świat nie 
Napełnił się olbrzymimi potworam i, któreby 
Wszystko zniszczyły. Ale zabawa Boga z Le- 
^iatanem trwała tylko do czasu zburzenia ko
ścioła Jerozolimskiego. Odtąd Bóg już nie ba- 
^i się i nie tańczy jak  to niegdyś czynił. Zbu
dzenie świątyni Bóg opłakuje, albowiem ciężko 
przy tem zgrzeszył, grzech ten zaś na jego su- 
toieniu jest tak wielki, iż on przez całe trzy 
części nocy siedzi i ryczy jak lew, wołając: 
„biada m i, dozwoliłem dom swój zniszczyd i 
dzieci moje rozproszyd.“ Odtąd także zajmuje 
on tylko cztery łokcie miejsca w świecie, który 
przedtem napełniał cały ; a kiedy jest wielbiony, 
Wstrząsa głową i mówi: „szczęśliwy król, który 
jest we własnym domu chwalony."

Lew zaś, na wzór którego Bóg ryczy, po
chodzi z lasu Elai. Chciał go raz cesarz rzym 
ski zobaczyd i sprowadzono go, a gdy się znaj
dował o 400 mil od cesarza, zaryczał tak, źe 
tuury miasta Rzymu pad ły ; kiedy zaś był o 300 
mil i ryknął, wtedy ludziom zęby powypadały

a cesarz zleciał z tronu na ziemię i prosił o od
prowadzenie lwa. Pan opłakuje także popadnię- 
cie żydów w nędzę i podług talmudu codzien
nie z oczu jego upadają do morza dwie wielkie 
łzy z takim łoskotem, iż to słychad od jedne
go do drugiego końca świata, a nawet w sku
tek tego powstaje trzęsienie ziemi.

Talmud, święta księga narodu żydowskie
go usprawiedliwia złe postępki człowieka na zie
mi, twierdząc, iż Bóg jest przyczyną grzechów 
ludzkich, on to bowiem stworzył złą naturę 
grzeszników, a komu ona przypadła w udziele, 
ten grzeszyć musi. Podług tćgo wiarołomność 
małżeńska Dawida nie poczytuje się za grzech 
w talmudzie.

Widzimy tedy, jak  potwornie przedstawiają 
sobie Boga żydzi trzymający się talmudu i jak 
smutnie zapatrują się na upadek człowieka, 
usprawiedliwiając nawet zbrodnię. Teraz przej
rzyjmy jeszcze inne wyobrażenia. Bóg ze stru
mienia płomieni wyprowadza coraz nowe zastę
py aniołów, którzy go wielbią i nikną. Za ka
żdym wyrazem przez Boga wymówionym po
wstaje nowy anioł. Na ziołach ziemi siedzi 21.000 
aniołów. Anioł gradu zowie się Jorkemo, anioł 
wody Michael, Gabryel jest aniołem ognia i doj
rzałych płodów. Ptaki, wiatry, nienawiść, ryby, 
słońce, księżyc, lekarstwu, dzikie zwierzęta itd. 
mają swoich aniołów, których nazwiska znają 
rabini. Głównym zajęciem aniołów podczas no
cy jest sen ludziom sprawiać, zresztą modlą się 
oni za ludzi i człowiek powinien ich wzywać, 
jednak nie umieją ani po syryjsku, ani po 
chaldejsku, przeto żaden żyd nie powinien im 
się w tych językach polecać.

W piątek wieczorem stworzył Bóg dyabłów,



a ponieważ sabat zapadał, przeto nie zdołał 
stworzyć dla nich odzienia i ciała. Istotą z któ- 
rćj złożone są dyabły jest ogień i w oda; niektóre 
zas stworzone są z powietrza, inne z wody, z ziemi, 
a dusza dyabłów zrobiona jest z materyi le- 
źącćj pod księżycem i do niczego niezdatnój. 
Niektóre dyabły pochodzą od Adama, który miał 
przez 130 lat żyć z L ilitą , płodząc dyabłów 
i duchy nocne, a Ewa tóź przez 130 lat z mał
żonkiem dyabłem żyła. Dyabły rodzą się i mno
żą jak  ludzie, jedzą, piją i umierają. Cztóry ko
biety uchodzą w talmudzie za matki dyabłów, 
Salomon uważał je  za swoje służebnice i miał 
nad niemi władzę. Jedna z tych kobiet wycho
dzi w noce czwartkowe i w sabaty ze 180 ty
siącami dyabłów , aby niszczyć prawo władzy; 
ta kobieta i córki jój są to żony dyabła Sa- 
maela. Inna z tych czterech Lilita była niepo
słuszną Adamowi, swemu mężowi i poniosła 
karę taką, iż jój codziennie 100 dzieci umiera
ło. Towarzyszy jój 480 duchów zniszczenia. In 
na znowu tańcuje bez końca w towarzystwie 
479 dyabłów. Człowiek może dyabły zabijać, 
jeżeli naprzykład piecze święta na paschę i bar
dzo się przy tćjże czynności natęża. Z pomię
dzy śmiertelnych dyabłów niektórych zabrał ze 
sobą Noe do arki, aby nie zaginęły.

Niektóre z dyabłów mieszkają w powietrzu, 
inne w przepaściach morskich i te zniszczyłyby 
świat, gdyby je ztamtąd wypuszczono, inne je
szcze zamieszkują w żydach i wywołują ich 
grzechy. Podług talmudu dyabli tańcują między 
rogami wołu, kiedy ten z wody wychodzi, a 
także wśród kobiet powracających z pogrzebu. 
Niebezpiecznie jest spać pod leszczyną, gdyż 
tam na każdym listku przemieszkiwa dyabeł. 
Dwaj sławni dyabli Aza i Azael zamieszkują 
w ciemnych górach, od nich to Bileam, Job i 
Jetro nauczyli się sztuki czarodziejskiój a Sa
lomon przez nich panował nad ptakami i przez 
nich zmusił królowę Sabę, aby go odwiedziła.

Z powodu dyabłów nikt nie powinien uczę
szczać w samotne miejsca, ani tóź chodzić na 
nowiu i w ostatniój kwadrze księżyca f w nocy 
nie należy nikogo pozdrawiać, bo pozdrowio
nym może być dyabeł; z rana należy sobie 
ręce umywać, gdyż na nieczystych rękach sia
da zły duch. O tych szpetnych przesądach ży
dowskich moźnaby całe foliały zapisać, ale nie 
myślimy się zbytecznie rozpisywać, chcemy je
dynie przedstawić jak występne i bałwochwal
cze jest wyobrażenie żydów talmudycznych 
°  re % li- C. d. n.
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Propozycya
dla gospodarzy włościan n  Galicy i*

Z okoliczności nieprzewidzianych zmuszo
ny zostałem zamieszkać w Gralicyi, i z tych po* 
wodów i konieczności rozglądałem się w różnych 
okolicach co do gospodarstwa rolnego i prze
mysłowego ; a poznawszy poniekąd zwyczaje tu 
zaprowadzone, gospodarować zacząłem. Grdy 
scisle każdy szczegół gospodarstwa rolnego ba
dać zacząłem tak pod względem przemysłowym! 
jako też różnych ciężarów na gospodarstwa na
łożonych, gdy dalój przypatrywałem się zbliska 
i opodal całemu ruchowi skrzętnemu a często i 
nieskrzętnemu, zauważyłem dobrze cały bieg 
gospodarowania Waszego, i to przyznać muszę* 
źe włościanie rolni mają tutaj o czem myśleć i 
muszą Ściśle się rachować, aby nie przekraczać 
granicy w wydatkach niepotrzebnych. Lubo go
spodarowanie pod względem oszczędności po
między włościanami narodowości Polskiój i Ru- 
skiśj w Gralicyi zasługuje na uwagę, to jednak 
po największój części prowadzone jest niedbale 
bez żadnego rachunku i oględności na przy
szłość, bo na nieprzewidziane wypadki nie ma 
żadnego zabezpieczenia. Z punktu takich to za
patrywań i w skutek przekonania, pozwalam 
sobie podać pod rozwagę myślących gospoda
rzy dwa pytania następujące:

1) Dlaczego włościanie gospodarze nie za
bezpieczają się od gradobicia, skoro być mogą 
zabezpieczeni bez wydania pieniędzy?

2) Dlaczego gospodarze wiejscy nie za
bezpieczają od pogorzeli paszy, od którój nie 
potrzeba opłacać żadnego podatku i dla tego 
wszelka paszfe może być zabezpieczona od ognia.

W rozwinięciu pierwszego i drugiego py
tania, chroniąc się od wydatku pieniędzy na 
gradobicie, propozycyą moją określam jak  na
stępuje:

Co do 1). Dajmy na to, źe połączymy dwa 
powiaty graniczące z sobą. W  powiecie każdym 
po gminach obierani są pisarze do pomocy wój
tom ; więc dla tern większój dogodności obiera 
się w jednym powiecie dziewięciu pisarzy lub 
gospodarzy zdolniejszych na rok jeden lub dwa 
la ta , ci obowiązani będą przekonać się o wszyst
kich gospodarzach stowarzyszonych, sporządzą 
wykazy wysiewu oziminy oraz jarzyny, i tako
we w dziewięciu egzemplarzach zachowają tak, 
aby każdy z dziesiętiu wybranych miał jeden 
egzemplarz u siebie. Jeżeli gradobicie nastąpi,



wówczas poszkodowany bez straty czasu powi
nien przybyć do delegowanego najbliźój zamie- 
8zkałego; który po takióm zawiadomieniu po
szum ieć się obowiązany jak  najspieszniój z dwo- 
’na delegatami pobliskimi w swoim powiecie, 
celem zebrania się pospiesznego na grunt do
tknięty gradobiciem i oszacowania szkody w ziar
nie i paszy ściśle a sumiennie. Po dokonaniu 
hacunku robi się rozkład stosownie do wysie
wów na ten cel poprzednio zebranych i śpie
wnie powiadamia się stowarzyszonych, ile na 
każdego wyrachowanej składki w ziarnie i slo
cie przypada. Każdy stowarzyszony w czasie 
8lewu oziminy obowiązany ziarno ozime dosta
wić; słomę zaś i ziarno jare po zasiewie ozi
miny i ukończeniu roboty jesiennój t. j. na 
Wszystkich świętych poszkodowanemu na grunt 
W terminie zakreślonym bez żadnego zawodu.

Co do 2). Zabezpieczenie od ognia podług 
dniejących prawideł tak inwentarza żywego, 
l*k martwego i krescencyi jest koniecznćm i 
r3dzę gospodarzom aby ściśle się trzymali, je
dnak zabezpieczenie słomy oddzielnie pomiędzy 
sinikam i stowarzyszonymi być powinno, aby 
P°tninąć, źe tak powiem żebraninę paszy lub 
°ddanie inwentarza pod cudzą opiekę do wyży
wienia, za które sowitego wynagrodzenia żądają, 
oo chociaż za spaloną paszę otrzymamy zapła
ci to zkąd takową zakupić choćby i przepłacić 
Przyszło? Przeto zabezpieczenie słomy pomię
t y  stowarzyszonymi uważam za wielką pomoc 

gospodarzy rolnych a to na podstawie wy
kazanych zasiewów. Skoro pogorzel nastąpi, 
°kowiązkiem jest delegowanych zjechać na grunt 
^ z  najmniejszój straty czasu i przekonać się 
0 ilości paszy mogącój się spalić, oraz spiesznie 
formować z wykazów do gradobicia podanych 
£°zkład słomy na centnary lub kopy, ile na 
każdego stowarzyszonego przypaść może; po- 
Czćm w uzupełnieniu zawiadamia się stowarzy- 
8zonych okólnikiem pospiesznym, aby słoma 
trzeciego dnia lub czwartego po pogorzeli od- 
8tawioną poszkodowanemu została. Przy takiem 
towarzyszeniu gospodarstwo żadną miarą stra
sy ponieść nie może; z czego nawet wynika, 

poszkodowany wybawiony jest z kłopotu po
hukiwania paszy i ma spokojność, do którój 
£ajwięcćj wzdychamy. Z doświadczenia i prze
konania własnego uznałem to za dobrodziejstwo 
zhawienne i życzę z serca gospodarzom wło- 
Sc'anom, aby propozycyą niniejszą rozważyli i 
Przyjęli; ą jeżeli ona w życie wprowadzoną zo
ranie , to niewątpliwie znacznie zmniejszą się

wydatki niepotrzebne, a tóm samem korzyści 
niezaprzeczone wystąpią.

Pamiętajcie bracia włościanie przyjąć do
brą radę, aby życzenia nasze ku dobru wasze
mu skierowane w niwecz nie poszły, bo my 
piszemy tylko dla waszego pożytku. Czytajcie 
z uwagą pisemko „Zagrodę" i „Włościanina," 
a tam znajdziecie zapewne niejedno ziarnko, 
które setnym kłosem się opłaci.

Jasło, Październik.
Antoni Brochocki.

Czego nam trzeba.

Niby się modlim i płaczem szczerze 
Lecz czy zbawienie kupią pacierze?
Czyliż łza sama niebo otworzy 
Ludom wyprosi błyśnięcie zorzy?
0  nie, nie, próżno szepczem ustami 
Tysiące modlitw —  próżno ze Izami 
Bijem się w piersi — i w  włosiennicy 
Kryjem swe ciała jak pokutnicy —
1 bez ustanku próżno wołamy 
Otwórz nam, otwórz zbawienia bramy. 
Daremne modły — próżne wołanie,
Łzą oczy spłyną — glos pierś wysuszy,
A ty nie słuchasz tych jęków panie,
Bo pacierz w ustach ale fałsz w duszy, 
Więc przed prośbami 6 wybawienie 
Błagajmy Pana o dary łaski.
Niechaj Duch Święty rozświeci blaski 
I nowe na nas ześle promienie,
Niech w martwćj duszy wzbudzi uczucie 
I pieśnią żalu drgnie w tęsknój nucie. 
Niech zawiść, dumę wśród nas wytraci 
Rozpali miłość szczerą dla braci,
Niech wznieci ufność w sercu nędzarza, 
Miłość ojczystą w duchowćj pieśni 
Tak wielką świętą, jak u ołtarza 
Ją wyznajemy w błagalnćj pieśni 
A kiedy wtenczas nasze wołanie 
Znajdzie już łaskę przed Tobą Panie,
Gdy oczyszczeni, uanieleni,
Staniemy z modłą u Twych podwoi,
Wtedy pokornych wysłuchasz pieni 
I litość Twoja — boleść ukoi,
I wtedy oręż zostaje w dłoni,
Bóg nas poświęci — Bóg nas obroni.
Lecz dziś najpierwszą naszą potrzebą 
Z własnych serc naszych wypędzić wroga, 
Aż głos pokuty przebije niebo,
Aż głos boleści przebłaga Boga, —
Bóg chce ofiary —  czem Boga darzy,
Lud niewolniczy samych nędzarzy,
Chce wielkich czynów, silnćj miłości, 
Czystych wprowadzić w bramy wolności,
I wskazać światu lud Boży — nowy,



Opokę Piotra — lud Chrystusowy,
Taka przyjęta będzie ofiara,
Lecz bez uczynków martwą jest w iara!

N. D.

Sprawa polska i kwestya wschodnia.

Pod tym tytułem pojawiła się książeczka 
napisana przez p. Romanowicza, jednego ze 
współredaktorów „Dziennika polskiego.

Autor podaje nam następującą treść:
„Pomiędzy zachodnią Europą a Rosyą stała 

Polska, państwo dobrze zorganizowane i ucywi
lizowane w ysoko; o tę Polskę rozbijały się hor
dy mongolskie grożące Europie zalaniem ; o Ro
sy i mało kto wówczas wiedział. Ale z chwilo
wego nieładu, w jaki każde państwo w kry ty
cznych swoich chwilach popada, skorzystali są- 
siedzi i Polskę rozebrali, a tóm samóm zniszczyli 
owę zaporę tamującą napływy barbarzyństwa. 
Odtąd wystąpiła Rosya, która największą por- 
cyą dzielnic polskich zagrabiła, i dała się dzi
kością swoją poznad całemu światu. Każdy znak 
życia dany przez Polskę wprawiał we wście- 
kłośd Petersburskiego despotę; zapełnione zo
stały więzienia i Syberya, nie odpoczywały szu
bienice i wszelkiego rodzaju tortury. Trzeba 
było zgnieść Polskę, aby znaku jój imienia nie 
zostało, bo tylko po jój trupie do Europy prze- 
drzed się można. Czy się to udało Rosyi, na 
to da odpowiedź kiedyś historya, a najprzód da 
się to widzieć przy rozwiązaniu kwestyi wscho- 
dniój. Jeżeli polityka europejska pozwoli zagar
nąć Rosyi kraje słowiańskie pod rządami Tur- 
cyi zostające, jeżeli nadto flota moskiewska 
rozwinie się na morzu Śródziemnćm, wtedy bę
dzie to już potęga, przed którą nic się na świę
cie nie ostoi. Zważywszy, iż polityka cała, przez 
którą Rosya tak szybko wzrasta, jest zaborcza, 
t. j. polega na zagrabianiu ciągłćm obcych po
siadłości, należy przypuścić jednocześnie i ko
niecznie, że jój państwo to nie porzuci, lecz dą
żyć będzie do ciągłego wzrostu na tój drodze, 
która dotąd zapewniała tak świetne rezultaty. 
Rozpostarłszy się na półwyspie Bałkańskim, 
Rosya będzie miała teraz zwrócone nieustannie 
oczy na kraje słowiańskie podległe Austryi i 
z nią całość stanowiące. Przekupstwa i tajne 
knowania, które już dobrze poznaliśmy, zakłócą 
spokój monarchii i będą zdążały do obalenia 
jój bytu.

Jak  złemu zaradzić? P. Romanowicz widz1 
słusznie jedyny ratunek zbawienia Europy przed 
powodzią moskiewską w odbudowaniu Polski- 
Tylko Polska ze swemi tradycyami historyczce' 
mi, które dowodzą najlepiój szlachetności naszój 
polityki i dążeń cywilizacyjnych, może powstrzy' 
mać grożące niebezpieczeństwo. A misyą wskrze
szenia tój polski ma nie kto inny, tylko monar' 
chia austryacka, która tu jednocześnie ma głf' 
boki swój interes. Jeżeli tylko szczerze naród 
polski przekonany będzie, iż Austrya dla dobra 
jego działa, to wtedy stanie on przy niój silcie 
i na szalę wypadków stawi całe zasoby, który; 
mi rozporządza. Wobec potęgi cara północy 1 
wobec chytrój polityki pruskiój postawienie pr°" 
gramu politycznego przez Austryę, mającego z9 
cel odbudowania Polski niepodległój jest konie' 
cznością. A nie chodzi tu już o sarnę Polską 
ale o losy całej austryackiój monarchii, o p0' 
wstrzymanie burzy, która rozpasać się może do 
ostatnich granic, nie szanując swobody ludów 
ani mądrych konstytucyjnych państwowych urząr 
dzeń. Jeżeli kwestya wschodnia pomyślnie dla 
Rosyi rozwiązaną zostanie, natenczas tłumy jej 
czynowników zaleją przedewszystkiem te pro 
wincye słowiańskie, których to niepodległości 
niby dzisiaj Rosya broni, zniszczą i spodlą je; 
powstrzymają wszelki cywilizacyjny rozwój 1 
przygotują nowe straszne narzędzia zniszczenia- 
przed którymi trudno się będzie obronić. Jak 
się skończy sprawa nasza wobec rozwiązanej 
w powyższy sposób kwestyi wschodniój, łatwo 
to już przewidzieć nam, którzy widzieliśmy dzia' 
łalność Rosyi w Polsce, patrzeliśmy na to stra
szne postępowanie, przed któróm ludzkość cała 
rumienić się powinna.

Do broszury P. Romanowicza nie potrzeba 
komentarzy, Rosya zająwszy turecką słowiań
szczyznę, sięgnie drugą rękę po prowincye aU' 
stryackie, do których —  tą razą na nieszczęście 
należą także polacy.

W ybieracz do ziemniaków.

Gazety niemieckie gospodarskie wychwa' 
łają bardzo machinę do wybierania kartofli, w’J" 
nalezioną przez polaka Kobylińskiego, która 
machina zaprzężona w cztery konie w y d o b y ć  
ziemniaki razem z wysokiemi zwiędłemi łętanń
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na powierzchnią ziemi, ale jeżeli konie za pręd
ko chodzą, to niektóre kartofle zakopują się 
w ziemię. Taką machiną można dziennie przy 
24-ch zbieraczach wybrad 5 do 8 morgów kar
tofli. Koszta zaprzęgu cztórech koni dobrze się 
opłacą, ponieważ ta machina tak przerobi zie
mię, źe tego żaden z pługów nie jest w stanie 
dokonać, z tego więc powodu ziemi już orad 
przed zimą nie potrzeba. Ta machina okazała 
się byd bardzo dobrą nawet tam, gdzie ziemia 
jest zbytecznie zaperzoną a wszystkie kartofle 
Wyrzucała w redlinach na wierzch. Nadmienia 
się tylko, iż trzeba ludzi dopilnowad, aby sta
rannie zbierali wyrzucone kartofle.

Ostrożnie z ogniem w młynach.

Gazety niemieckie p iszą, iż w pewnym 
młynie w Szwajcaryi zajrzano do panewki, 
w którój się obracało cywie. Do osi tego cywia 
przytwierdzona była tarcza wielka pełna pyłu 
zwanego s t o c h m a l e m .  Przez nagłe spuszcze
nie wału do panewki stochmal ten podniósł się 
w powietrze, a źe młynarz całą operacyą odby
wał przy gorącój świecy, pył więc zapalił się 
i okropnie poparzył obecnych.

Ktoś z obecnych poprzednio już doświad
czył tego samego, gdy zajrzał do skrzyni, w k tó
rą wpada mąka a w ręku trzymał świecę. Na
gle nastąpił wybuch, w skutek którego aż wy
leciało okno w młynie. Inny młynarz znowu 
zajrzał do dziury wierzchniego kamienia ganka 
śrutowego, nie zważając na to, źe miałki śrót 
gęstym słupem przez szparę rynny leci. W  tern 
nagle podniósł się słup ognisty sięgający od ka
mienia do pułapu, który to ogień jednak szko
dy nie wyrządził. Otóż pamiętad powinni sobie 
m łynarze, źe stochmal jest tak zapalny jak 
proch i takie same wybuchy sprawia.

Co słychać w świecie?

Podług ostatnich wiadomości z placu boju 
Turcy zdobyli miejscowośd D junis, co im już 
otworzyło drogę do Belgradu stolicy Serbii. Jest 
tó zwycięstwo najbardziej stanowcze ze wszyst

kich , jakie w obecnój wojnie odniesione były. 
Turcy mogą iść teraz do Belgradu i zdobyd to 
miasto wprzód jeszcze, nim przybędą posiłki ro
syjskie i rozpocznie się spodziewana wojna cara 
z" Turcyą. W  tym stanie rzeczy Rosya posta
wioną zostanie w konieczności zamienienia ukry- 
tdj walki na jawną.

Poseł rosyjski w Konstantynopolu przed
stawił rządowi tureckiemu żądania swego rządu, 
a minister turecki Safvet basza przyrzekł wkrót 
ce dad odpowiedź ale jednocześnie oświadczył 
Ignatjewowi, że rząd turecki nie zgodzi się na 
udzielenie autonomii administracyjnój zbuntowa
nym prowincyom. W ogóle w Konstantynopolu 
wszyscy są tego przekonania, źe dwie potęgi 
Rosya i Turcya niezbędnie muszą wystąpić zbroj- 
no, i źe oręż tylko może pomiędzy niemi roz
strzygnąć sprawę. Zupełnie takie samo przeko
nanie panuje w Berlinie. Dzienniki podają wia
domości, że w Anglii istnieje opinia, aby rząd 
tamtejszy nagłym napadem opanował K onstan
tynopol w tym razie, jeśli Rosya i Austrya zaj
mą terytoryum tureckie; otóż więc w takim 
stanie rzeczy wystąpiłaby także i Anglia jako 
pretendent do wzięcia udziału w podzieleniu się 
szatami Turcyi. Powiadają nadto, źe nastąpiły 
stanowcze układy pomiędzy Rosyą i Serbią, 
stosownie do których rosyjski korpus przyjdzie 
w pomoc armii serbskiśj. Ten korpus znajduje 
się obecnie nad Prutem i czeka tylko na jene
rała swego Wittgenstema, —  aby pod dowódz
twem jego wkroczyć do Serbii przez Rumunią. 
Pewien dziennik francuzki podaje wiadomość, 
iż rumuński poseł Bratiano przyjmowany był 
przez rosyjskiego kanclerza Gorczakowa a na
stępnie przez cesarza i cesarzową. Przedmiotem 
audyencyi było zobowiązanie się rządu rosyj
skiego do wyjednania dla Rumunii królewskiego 
tytułu, który to tytuł przyznaje tymczasem sa
ma Rosya, zanim go uznają Niemcy. Rumunia 
znowu ma byc postawiona na stopie wojennój, 
Rosya dostarczy jój broni oraz potrzebnój amtf- 
nicyi. Że zaś skarb państwa Rumunii jest pu
sty, przeto rząd rumuński ma rozpisać przym u
sową pożyczkę lub tćź wypuścić papierową mo
netę z przymusowym kursem. Gdyby Łuropa 
wymagała tego, to Rumunia wkroczy z armią 
do Bułgaryi i zajmie ją na czas, dopóki reor- 
ganizacya tój prowincyi przeprowadzoną nie 
zostanie.

Wiadomą tśź jest rzeczą, iż okręta rosyj
skie cofają się z morza Śródziemnego, gdzie 
znajduje się flota turecka, na morze Azyatyckie.

Jesteśmy zatem w przededniu wielkićj bu-



rzy, która przygotowywała się od lat kilkudzie
sięciu. Ta burza o tyle nas obchodzi, o ile 
w nią pociągniętą zostanie Austrya, przy któ- 
rój stad silnie będzie zapewne interesem każde
go dobrego polaka. Dla nas dzisiaj ten jeden 
rząd na świecie daje gwarancyą utrzymania na 
szój narodowćj niepodległości; nie znajdujemy 
zaś nic podobnego ani ze strony Rosyi, ani 
Prus tern bardziój. Wiekiój wagi interesa poli
tyczne położonymi byd mogą na szalę i Bóg 
wie, na czyją stronę ta szala przechyli się.

Rozmaite wiadomości.

—  Morderca wiedeńskiego listonosza Gugi, 
pojmanym został na stacyi kolejowój Franzens- 
feste w Tyrolu. Był on dawniój kupczykiem  
w Klagenfurt, pochodzi z znakomitój rodziny 
w Turynie, nazywa się Henryk Francesconi i 
liczy 26 lat. Policya umiała rychło wyśledzić, 
źe pojechał koleją do Klagenfurtu, gdzie miał 
kochankę, piękną dziewczynę, która mu przed 
paru tygodniami powiła syna. Zabawił u nićj 
kilka godzin i pośpieszał potóm do Włoch. Spro
wadzono go napowrót do Klagenfurt, gdzie przed 
sędzią wyznał wszystko. Ztąd przywieziono go 
do Wiednia. Przez całą drogę i w areszcie wie
deńskim opanowała go taka bezwładność, że 
wcale nie jó. Większą częśd pieniędzy przez 
niego zabranych listonoszowi, t. j. około 12,000 
złr. już znaleziono. Były w kuferku, który dał 
kochance dla przechowania.

—  W  Wiedniu mnożą się zbrodnie niesły
chane. W zeszły piątek dwie młode dziewczyny 
przybywszy do łazienek i zamknąwszy się w nich 
na klucz, poderżnęły sobie żyły w rękach. Gdy 
wyłamano drzwi, jedna już nie żyła, druga 
umarła, gdy ją wieziono do szpitala. Powodem  
samobójstwa było u jednój obrażony honor, 
u drugiój zawiedziona miłośd.—  Oprócz zamor
dowania listonosza, w tych dniach popełnione 
zostały dwa straszne mordercze napady.

— Wybory sejmowe w Galiyi odbyły z gmin wiej
skich odbyły się 24 bm. Uwagi godnćm jest, że w tych 
wyborach włościanie wybierałi przeważnie mężów z in- 
teligencyi a mianowicie większych właścicieli. Chwała 
Bogu! powraca zaufanie włościan do dworów. Tak wy
brano 37 właścicieli dóbr (przedtćm było tylko 15), 
4 włościan (przedtćm było 23), 7 księży ruskich (przed
tćm było 17), 4 księży rzymsko-katolickich (przedtem

było 3), 5 adwokatów i notaryuszów (przedtćm było 4), 
2 nauczycieli, 8 politycznych urzędników (przedtćm 
było 4), 4 urzędników sądowych, 1 lekarza, 2 posia
daczy realności. Swiętojurcy utracili 17 miejsc. Poda
jemy listę niektórych.

W ybranych: w Chrzanowie dr. Zyblikiewicz; w Bo
chni dr. Hoszard, w Brzesku ks. Kitrys, w Wieliczce 
Maryan Dydyński, w Jaśle hr. Mycielski, w Gorlicach 
dr. Rydzowski, w Krośnie Ignacy Lukasiewicz, w Rze
szowie Edward Jędrzejowicz, w Łańcucie namiestnik 
hr. Alfred Potocki, w Leżajsku hr. Alfred Potocki, 
w Tarnobrzegu hr. St. Tarnowski, w Tyczynie hr. Lu
dwik Wodzicki, w Nowym Sączu Adolf Dobrzyński, 
w Starym Sączu właściciel sołtystwa Gedel, w Nowym 
Targu kapitan Pławicki, w Limanowie ks. Chełmecki, 
w Tarnowie książę Eustachy Sanguszko, w Dąbrowie 
hr. Męeinski, w Dębicy Piotr Garbaczyński, w Ropczy
cach hr. Tyszkiewicz, w Mielcu hr. Rey, w Wadowi
cach br. Baum, w Białćj gospodarz Antoni Then, w My
ślenicach starosta Zborowski, w Żywcu minister Zie- 
miałkowski; — we Lwowie Kornel Krzeczunowicz, 
w Gródku Edward Weismann, w Brzeżanach hr. Alfred 
Potocki, w Bóbrce Hipolit Czajkowski, w Rohatvnie 
Mieczysław Onyszkiewicz, w Podhajcach hr. Alfred" Po
tocki, w Zaleszczykach starosta hr. Dzieduszycki, w Bor- 
szczowie marszałek Jocz, w Czortkowie Mikołaj Wo- 
lański, w Husiatynie hr. Siemieński, w Kołomyi staro
sta Kuczkowski, w Horodence Lenartowicz, w Kosowie 
starosta Buszyński, w Śniatynie ks. Korzyński, w Prze
myślu hr. Aleksander Krukowiecki, w Jarosławiu hr. 
Stefan Zamojski, w Jaworowie wiceprezydent Bartmań- 
ski, w Mościskach hr. Stadnicki, w Samborze M. Po
piel, w Turce ks. Jasieniecki, w Drohobyczu Ochrymo- 
wicz, w Rudkach Henryk Jankę, w Medenicach M. Li
tyński, w Sanoku dr. Bieliński, w Lisku T. Żurowski, 
w Dobromilu Tyszkowski, w Dubiecku ks. Stępek, 
w Stanisławowie starosta hr. Ł o ś, w Bohorodczanacb 
starosta Lukasiewicz, w Monasterzyskach W. Wolański, 
w Nadwornie ks. Mandyczowski, w Tyśmienicy ks. Sa
w a, w Stryju ks. Radzikiewicz, w Dolinie Hoppen, 
w Kałuszu starosta Kulczycki, w Mikołajewie radca 
Kowalski, w Tarnopolu Korytowski, w Skalacie K. Gro
cholski, w Zbarażu ks. Kaczała, w Trębowli ks. Man- 
dyczewski, w Złoczowie dr. Wesołowski, w Brodach 
rolnik Kupczyński, w Kamionce ks. Krasicki, w Załoź- 
cach rolnik Olejnik, w Żółkwi adjunkt Kułaczkowski, 
w Sokalu sędzia Rożanowski, w Cieszanowie sędzia 
Turzański, w Rawie dr. Janowski.

— Kartofle gniją w wielu miejscach, jak  nas wie
ści dochodzą i to gniją dosyć gwałtownie. Zaradzić te
mu trudno i jedynym środkiem, żeby choć na paszę 
posłużyć mogły, jest kiszenie. Trzeba je  przebrać, a 
nawet lekko nadgniłe, odrzucić lub ostrugać, i zdrowe 
drobno posiekawszy mocno w doły, na ten cel w gli
nie wykopane, ubić. Jeśli się dopilnuje, aby na stopę 
ziemią ciągle szczelnie były przykryte to masa taka 
psuć się nie będzie. Ważną rzeczą jest zarzucanie i za
mazywanie codziennie powstałych szczelin, bo powie
trze wchodzące nimi do dołu kiszoną paszę zepsuje.

Również można zużytkować kartofle, którym grozi 
zepsucie, wypłukując z nich mączkę. (Tygod. Niedz.)

— Czytamy w „ Z i e m i a n i n i e Jak najlepiej spo- 
żytkowaó liście od buraków? W gospodarstwach produ-



kujących dużo buraków jest bardzo ważną kwestya, 
Jakim sposobem spożytkować wielkie ilości* liścia bu
raczanego. Jeszcze przed niewielu laty prawie ogólnie 
Panował niedobry zwyczaj i w wielu okolicach dotąd 
Jeszcze panuje, szczególnie u włościan buraki uprawia
jących, że liście już od początku jesieni obrywają, uży
wając ich na paszę dla bydła. Od zwyczaju tego 
w nowszym czasie przecież coraz więcej odstępują, 
Przekonawszy się, że obłamywanie liści bardzo *szko- 
cliwie wpływa na jakość buraków, gdyż wzrost ich 
Wstrzymuje. Przez ścisłe badauia profesora Sachsa i 
| :!nych fizyologów udowodniono, że mączka w ziemnia
kach i cukier w burakach tworzy się w rosnących nad 
z>emią zielonych częściach rośliny czyli liściach i stam- 

przechodzi do rosnących w ziemi głąbi. Skoro bu- 
*ak ogołoci się z liści, odbiera mu się przez to organa, 
Przez które kwas węglowy czerpie z powietrza i na 
°ukier przerabia. Sprzęt buraków w skutek tego tak 
c° do jakości jak  co do ilości tern bardziej się zmniej
sza, im więcćj liści zostało oberwanych i im wcześnićj 
to nastąpiło. Nobbe i Siegert sprzątnęłi cukrowych bu
raków przy jednorazowem obłamywaniu liści (dnia 14 
s*erpnia) z hektara 17,170 kilogramów buraków z za
wartością cukru 1224 kilogramów, przy dwukrotnem 
oberwaniu liści (14 sierpnia i 6 września) 11,100 kilo
gramów buraków z zawartością cukru 698 kilogramów, 
Podczas gdy buraków, przy których liści wcale nie 
obrywano, sprzątnięto 18,660 kilogramów, z zawarto
ścią cukru 1,437 kilogramów. Podobne doświadczenia 
Robiono także gdzieindzićj, nie może więc podlegać 
Wątpliwości, że obłamywanie liści u buraków jest bar
dzo niekorzystnćm, gdyż wartość liści jest wieie mniej- 

niż strata, którą się ponosi na burakach. Nawet 
zżólkłych i zwiędłych liści nie powino się tak długo, 
oopóki burak rośnie obrywać, ponieważ roślina zawarte 
tam materye znowu w siebie wciąga i na korzyść swą 
zużywa. Gdy zaś z obłamywaniem liści czeka się aż 
oo rozpoczęcia sprzętu buraków, powstaje w większych 
gospodarstwach, gdzie się dużo buraków sprząta, nie
dogodność, że nagromadzonej wielkićj ilości liści nie 
jaożna dostatecznie wyzyskać, będąc zmuszonym dla 
'atwego ich psucia się, bardzo dużo spasać. Liście bu
rczan e  dawane w wielkiej ilości, sprawiają silne roz
wolnienie i z tego powodu bydło podczas sprzętu bu
rk ó w  nieszczególny przedstawia widok. Liście* te bo- 
Wiem bogate są w sole i zawierają prócz tego jeszcze 
W znacznej ilości kwas organiczny, który sprawia roz
drażnienie organów trawienia i sprowadza rozwolnienie. 
Skutkiem tego zwierzęta przy pasieniu liściami bura- 
°zanemi, spadają w tuszy, dla czego liście te uważane 

za dość lichą paszę i bez żalu dozwala im się nie
raz zgnić na polu. Chemiczna analiza wykazuje w nich 
d°ść znaczną zawartość materyi pożywnych, bo blisko 
połowę tyle co w burakach, a doświadczenie nauczyło, 
z materye te bardzo dobrze można wyzyskać, i że li- 

, c>e burakowe bardzo cenną są paszą, mianowicie dla 
£Tw, jeżeli je się pasie w niezbyt wielkich ilościach. 
Więcćj jak  40 do 50 funtów na dzień dla wyrosłćj 
' (duki bydła nie powinno się dawać, resztę zaś co się 
!e spasie, zakisić należy w dotech celem przechowa

na na późnićj. Zakiszanie liści buraczanych u nas do- 
^d bardzo mało jest w użyciu, chociaż w okolicach 
j d rk i  cukrowe uprawiających, okazało się wybornem 

^ało  sprawia mozołu i kosztów. Im gorsze są prze
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cież widoki na paszę zimową, tern okazuje się potrze- 
bniejszem, wszelkie materye mogące służyć na paszę, 
w gospodarstwie jak  najstaranniój wyzyskać.

Celem zakiszenia liści buraczanych, robi się doły 
6 stóp szerokie, 3 do 4 stóp głębokie i odpowiednio 
długie do mającego się zakonserwować zapasn liści. 
Liście same kładzie się na spód bez żadnćj podkładki, 
depce mocno i usypawszy 4 do 5 stóp wysoko nad 
powierzchnią, obrzuca kupę na 8 do 12 stóp ziemią. 
Udeptana masa wkrótce się osiada, przyczem tworzące 
się rysy w ziemi zawsze staranniu zarzucać trzeba. 
W masie liści następuje przytem kiśnienie, przyczem 
tworzą się organiczne kwasy woniejące, bydło przy
zwyczaja się przecież wkrótce do tego zapachu i z ja 
da paszę z wielkim apetytem.

Gdy się ma inną zieleniznę pod ręką np. kuku
rydzę lub trawę, można przez pomięszanie tejże z liśćmi 
ćwiklanemi, uczynić paszę jeszcze pożywniejszą, konie
cznym przecież tenże dodatek nie jest. Również można 
dół na spodzie i po bokach wyłożyć słomą, jeżeli tejże 
w gospodarstwie znaczny jest zapas, zapobiega się przez 
to zanieczyszczeniu zewnętrznych warstw liści, które 
inaczćj muszą być wyrzucone. Zwyczajne wjeżdżanie 
wozem do dołu jest niepraktycznem, ponieważ przez 
to liście się bardzo zanieczyszczają, również posypy
wanie tychże solą je s t niepotrzebnem, ponieważ do za 
konserwowania nic nie pomaga a powiększa jeszcze 
zawartość soli w masie liści.

— Studenci madjarscy w Peszcie odbyli 21 bm. 
zgromadzenie, chcąc urządzić demonstracyę z pocho
dniami dla konsula tureckiego, jako wyraz sympatyi 
węgierskićj dla Turków. Wnoszono tam okrzyki np. 
„nasz współplemienny naród turecki," albo „za cywili- 
zacyę europejską walczący, naród turecki." Wezwano 
nawet niemieckich studentów we Wiedniu, aby sympa- 
tye swoje dla Turcyi składkami na rannych tureckich 
okazali; ale wiedeńscy studenci odmówili. Peszteńscy 
studenci jednak nie poniechali zamiaru i udali się do 
ministra Tiszy Minister Tisza oświadczył im, że prze 
pisy policyjne nie zakazują takich manifestacyj, ale on 
radby był, aby pochód z pochodniami dla konsula tu
reckiego odroczono, aż gdy się położenie wyjaśni. Ró
wnocześnie odbyła się konferencya znakomitszych re
daktorów, posłów i mieszczan, celem rozpoczęcia naro- 
dowćj manifestacyi przeciw Rosyi. Tymczasem studenci 
postanowili wykonać swój zamiar w czwartek. — Ta 
demonstracya peszteńska, jak  również interpelacya nie
miecka w radzie państwa, sprawiła w wyższych sfe
rach przykre wrażenie. Podobne objawy, jakbyśm y byli 
w przededniu wojny z Rosyą, są albo lekkomyślnością, 
albo znakiem rozpaczliwości stronnictwa zagrożonego 
upadkiem. Któżby się spodziewał, że naród madjarski, 
który niegdyś, jak  Polska, przelewał krew za chrze- 
ściaństwo, dziś będzie upatrywał w Turcyi swe zbawie
nie! — Cóż powie świat o Madjaryi, która uwięziła 
Mileticza za sympatye dla Serbów, gdy ona tak szaleje 
dla Turków.

Po wielu turbacyach, rektor uniwersytetu a ró
wnież magistrat peszteński zakazał odbycie zamierzo
nego fakelcugu. Zburzenie ztąd wielkie między stu 
dentami.

— K a l e n d a r z  m y ś l i w s k i  na miesiąc pa
ździernik. Ochrona łań , zwierzyny płowćj i danieli,
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tudzież i sarn aż do 15 tego miesiąca. Ochrona mło
dych cieląt i sarniąt przez cały miesiąc.

Bekanie się jeleni m a się ku końcow i; gonienie 
sie danieli rozpoczyna się. Dziki sta ją  się sadlistem i 
a  rogacze łojnemi. Jażw ce mogą się teraz kopać a  za
jące strzelać na szukanem , jeżeli się nie chce robić na
ganki. Polowanie na kuropatw y z wyżłem jest już po
łączone z trudnościami. Polowanie na  bekasy jeszcze 
się opłaca. Słomki strzela się na  szukanem  lub z na
ganką. Skowronki i drozdy łowią się w sidła. Na lisy 
zaczyna się zastaw iać żelaza denkowe. W ronie budy 
odw iedzają się, ażeby w przelocie tępić drapieżne ptaki.

Zw ierzynę płoszyć trzeba od pól ziemniakowych.

— K a l e n d a r z y k  l e ś n i c z y  na miesiąc pa
ździernik. W  rębach ciemnych i jasnych kończyć trze
ba wyznaczenie* drzew a, a gdy liście opadną rozpoczy
nać ręby tak  obsiewne jak o  i czyste.

W ycinanie i uprzątanie suszek po całym lesie i 
trzebieże w miejscach planem gospodarczym  ozna
czonych. .

Zbieranie żołędzi, bukw i i nasienia klonow ego; 
obryw anie szyszek jodłowych i weymoutowych.

W  lasach dębowych i bukowych, gdzie żołędzi i 
bukwi obfitość (co zapew ne w tym roku w yjątkow o 
tylko się zdarza) przyjm ow anie na  w ypas trzody chle
wnej.

Sadzenia jesienne mogą się rozpocząć po w ybra
niu ziemniaków, gdy robotnik łatw y będzie do na ję 
cia —  tudzież sposobienie dołków pod sadzenia wio
senne i dopełnienie siewów jesiennych w szkółkach.

Naprzeciw gąsienicom różnych szkodliwych owa
dów ja k  sówce, sosnówce, miernikowi itp., k tóre teraz 
idą na  zimowe leże, w pędzanie trzody chlewnej.

W  zagajeniach bukowych, w których m yszy w y
rządzić mogą szkody, częste przepędzanie bydła i trzo
dy chlewnej.

Baczność na kradzieże ściółki, żołędzi i drzewa.

—  S k a ł a t .  W  Nowosiółce Skałackiój wybuchł 
dnia 26 zm. pożar w chacie Kuzia K ozika, który chcąc 
ratow ać gorejący dobytek, rzucił się w płomienie i tak  
silnie się popiekł, że nazajutrz umarł.

— S o k a l .  Na przedmieściu Sokalskiem  zniszczył 
ogień dnia 23 Października trzy stodoły z zapasam i 
zboża.

— Z ł o c z ó w ,  Ja n  Hoffman, porucznik pułku 
Nr. 80 odebrał sobie życie w skutek choroby um ysłowćj. 
Zwdoki nieszczęśliwego oficera znaleziono dnia 27 zm. 
koło cm entarza w raz z listem, potw ierdzającym  sam o
bójstwo.

—  G r ó d e k .  Ludw ik Kędzierski, były oficer a r 
mii austryackiej i m eksykańskiej, d jetaryusz techniczny 
na  stacyi kolejowej w Gródku, odebrał sobie dnia 25 
zm. życie , powiesiwszy się za pomocą rzem yka na 
drzwiach swego pomieszkania. Nieszczęśliwy sam obój
c a , k tóry  zostawia za sobą żywot burzliwy i pełen 
przygód wojennych, niegdyś oficer znany z waleczno
ści, znany był z prawości charakteru i cieszył się syrn- 
patyą kolegów. Melancholia była powodem samobójstwa.

— N iejaki Antoni Stanecki z Andrychowa w Ga- 
licyi, zatrudniony naprzód na poczcie w Mod lir  g, a na-

W ilrnKferm W , $

stępnie w Loebersdorf po sprzeniew ierzeniu tu i tam 
kilku  listów zaw ierających około 400 złr., znikł by 
w zeszłym tygodniu bez śladu i d. 2.' z. m. wyśledzo
ny  w Andrychowie, odstaw iony został do wiedeńskiego 
sądu karnego. W  Loebersdorf w ydaw ał się Stanecki za 
Józefa Jaroscha.

— B u c z ą c  z. W e wsi Zubrzec spostrzegł dnia 
18 zm. ekonom Białecki w lesie dwóch parobków, za
ję tych  ścinaniem  młodego dęba, którzy na w idok eko
nom a uciekać poczęli. Białecki rzucił się za nimi w po
goń i upadł, przyczem  strzelba wypaliła, a  strzał ugo
dził jednego z uciekających w plecy.

—  G r y b ó w .  Pożar zniszczył dnia 24 zm. całą 
zagrodę w łościańską w raz z narzędziam i gospodarskie- 
mi i całym zbiorem zboża w Stróżach wyższych.

—  P i l z n o .  B rak nadzoru przypraw ił w  Z a s ó w c e
0 śmierć dw uletnią dziew czynkę w iejską, k tóra  17 zni; 
baw iąc się około nieogrodzonćj studni, w padła do niej
1 utonęła.

— Z daje się, iż stanowcze klęski arm ii Czerna- 
jew a  skłoniły gabinet petersburski do energiczniejszej 
decyzyi, pomimo iż powodu nieudania się rosyjskićj 
pożyczki wojennćj w Hollandyi, ks. Gorczaków prze
w lekał jeszcze za pomocą rokow ań o zawieszenie bro
ni, zerw anie stosunków dyplom atycznych z Turcyą.

—  Sułtan wystosował d. 18 zm. list .własnoręczny 
do cara, pełen najgorętszych uczuć pojednawczych, a 
w Konstantynopolu oczekują dobrego skutku  tego lista; 
zaś w wiedeńskich sferach finansowych otrzymano pe
w ną wiadomość, że zaw arcie sześciotygodniowego za
wieszenia broni przyszło do skutku.

— Donoszą z K onstantynopola: Sułtan na posłu
chaniu danem posłowi rosyjskiem u oznajm ił m u, że 
p rzystaje bez żadnego w arunku na zawarcie sześcio
tygodniow ego zaw ieszenia broni.

— P e te rsb u rg  31 Października. Ignatjew  otrzy
m ał polecenie, ażeby skłonił Porte do przyjęcia sześcio
tygodniowego! zaw ieszenia broni i zaniechania k rokó^  
nieprzyjacielskich w przeciągu 48 godz. W przeciwny® 
razie Ignatjew  zerw ać ma dyplom atyczne stosunki 1 
opuścić Stam buł z personalem  am basady.

— Ceny zboża. Pszenica biała polska od 10-50 do 
12-00, podolska od 10.50 do 12 00, żółta od 10-50 do 1 2 -W, 
czerwona od 10-50 do 12-00 — żyto polskie od 8 -5 0  do 
09-50, podolskie i rosyjskie od 8-50 do 09-50, jęczun<® 
7-50 do 8-75, groch od 9-25do_10 00, owies od 07-00 d° 
07-75, rzepak od 17-00 do 17-25.

W ydawca: W. Kornecki.

R edaktor odpowiedzialny: A n ton i B o le s ła w  K o z ia ń sk 1-

o w  K ra k o w i.* .


